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Oplata prenum eracyjna na 
^ r0nltę Wiadomości K rajo- 
N'ch i Zagranicznych, wyno- 
**■ *) w W arszaw ie rocznie 
r®' 1 kop. 20 (zip. 48); b) 
‘^artalnie rs. 1 kopiejek 80 
htp. 12); miesięcznie kop. 60 
Wp. 4.)

W arszaw a, Środa -  Marca7 it» Rok 1859.
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z pocztą rocznie rs. 12 (zip.) 
80;; kwartalnie rs. 3 (zip. 20). 
“W  Cesarstwie taż sama o- 
płata co na prowincji w Kró­
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
^btro Ś. G e rtru d y  P anny . 
W schód słońca o g. 6 in. 13.- 
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-Z ach . o g. 6 m. 6.
B iuro  R edakcji p rzv  u licy  K rak o w sk ie-P rzed tn ie- j^ D z j/ra n o  stopni c iep ła  6, w czoraj w p o i. ciep. 
ście w  dom u Ń ro  .191, naprzeciw  Saskiego  placu? y so k o ść  w ody  n a  W isie  s to p  7 cali 6-

WIADOMOŚCI KRAJ OWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z w nioskiem  JO . X ię- 

°ia N am iestn ika K ró le s tw a , N a j m i ł o ś c i w i e j  dozwo- 
lić raczy ł M ichałow i A lexa n d ro w iczo w i.  rodem  
2 K ró lestw a  Polsk iego  będącem u, k tó ry  za p r z e ­
stępstwo polityczne zesłany  by ł w  1852 r , do S y- 
berji i obecnie zostaje  n a  służbie w sa d z ie  gubern . 
tobolsk im , pow rócić  na  łono .rodziny , z p rz y p u ­
szczeniem go do uz'yw ania p raw  n ad an y ch  podo- 
bnym przestępcom  N a j w y ż s z y m  Lkazem  z d . l i g o  
(29) k w ie tn ia  1857 r.

—  N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  I e b o -  

kówNA, m ianow ać raczy ła  w dow ę po jen e ra le -in a - 
jorze, K a ta rzy n ę  có rk ę  W łodzim ierza  R o d zia n ko ,
2 p o w o d u  s p r a w o w a n i a  p r z e z  n i ą  p r z e z  la t  d w a ­
d z ie ś c ia  o b o w i ą z k ó w  p rz e ło ż o n e j  P e t e r s b u r g s k i e g o  
i n s ty t u tu  o r d e r u  św .  K a t a r z y n y ,  d a m ą  t e g o ż  o r ­
d e r u  k l a s s y  H e j .

—  N A JJ A Ś N IE JS Z Y  P A N , na p rzeds taw ien ie  N a ­
miestnika K ró les tw a ,  udzielić raczył pannie Marji Fi­
lipów, córce radcy  s tanu  F il ipów , b. d y re k to ra  g im na­
zjum gubern .  W arszaw sk ieg o ,  k tó r a  od lat dziecinnych 
uległa ka lec tw u, a dps/.ła  do pełuo le tności  za życia 
jeszcze ojca sw ojego, i p rze to  w ścisłem za s to sow a­
niu się do zasad U staw y  emerytalnej z d. 4 (U>) mai ca 
1835 r. nie miałaby p ra w a  do pensj i  dożyw otn ie j ,  a r ­
tykułem 23 dla dzieci kalek zapew nione j ,  p rzez wzgląd 
na je j  sieroctw o i na nieuleczone cho rob y ,  po zb aw ia ją ­
ce j ą  wszelkiej możności u trzym ania  się z p racy  rąk ,  
pensję  em ery ta lną  dożyw otn ią ,  w s tosunku  */j p o łow y  
pensji je j  ojca, po  rs. 250  rocznie.

Magistrat miasta W arszaw y— Zaw iadam ia jąc  w łaśc i­
cieli, rządców  i d z ie rżaw ców  poses ji  w m. W a rszaw ie  
i p rzedm ieściu  P ra d z e  po łożonych ,  że z d. 22  lutego 
(6 marca) r. b. ro zp o czą ł  się pobór:  1) w kasie docho­
dów skarbowych: podym nego  łączn ie  z sza rw ark iem , za 
ratę p ierw szą  r. b. niemniej ofiary i kon tyngensu  liwe- 
runkow ego; 2) te kasie poborowej pomocniczej: p ie rw ­
szych ra t  b ru ko w eg o  i kana łow ego  za tenże ro k ,  — w/.y- 
tva tychże  k o n try b u en tó w , aby  pomienione należności 
od nich p rz y p ad a jące ,  w ciągu miesiąca m arca  r. b. 
n iezawodnie  do kas wnieśli.

—  Zatw ierdzona N a j w y ż e j  n a  w niosek JO . X ię- 
cia N am iestn ika K ró lestw a , budow a m ostu  stałego 
ft! — -------------------------------------------

n a  rzece W iśle  w  W arszaw ie  z funduszów  skarbu  
K ró les tw a , w k ró tce  rozpoczętą  zostanie. Do w y ­
konan ia  tego  w ażnego dzieła, ustanow iony je s t  pod 
bezpośredniem u rozkazam i JO . X ięcia N am iestnika 
K ró le s tw a  oddzie lny  za rząd , ja k  następuje: G łó ­
w n y  nacze ln ik  za rząd u  je n e ra ł-a d ju ta n t K otzebue; 
Inżyn ier g łów ny  jen e ra ł-jn a jo r K erbedź. K om itet 
do za rząd zeń  adm in is tracy jn y ch  i k o n tro lli, pod 
p rezycłencją ra d c y  ta jnego  B aszczy ń sk ieg o , do 
k tó rego  n a leżą  jak o  członkowie: jen e ra ł-m a jo r Jos- 
sa, jen e ra ł-m ajo r Sm ołikow ski, rzeczy w isty  rad ca  
s tan u  A n d rau łt, rz eczy w is ty  ra d c a  stan u  Biało- 
sk ó rsk i, lir. A ndrzej Zam oyski, obyw atel K lopm an, 
ban k ie r Leopold K ronenberg , pu łkow nik  inżynierji 
F a jch tn e r, podpułkow nik  inżyn ierji Spirydonow , 
adw okat F e lix  Z ieliński, oraz inżynier ko n stru k to r 
p o d p u łk o w n ik  Sm ołikowski. Z atw ierdzona p rzez 
R adę  adm in istracy jną  ustaw a, określa  szczegółow o 
sto sunk i i obow iązki pow yższego zarządu , tudz ież  
stanow i, że podan ia  p ry w atn e , pow inny być p isa­
ne do głów nego nacze ln ika  zarząd u  na  p ap ierze  
stem plow ym  ceny kop. 45, do g łów nego inżyn ie ra  
i do p rezesa  kom itetu, lub  do kom itetu  na  30 kop. 
do k o n stru k to ra  n a  15 kop. a do inżyn ierów  na  
71' kop. Posiedzen ia  kom itetu  odbyw ają  się w  p a ­
łacu  rz ą d u  gubern jalnego  W arszaw sk iego , w  k tó ­
rym  pom ieszczoną je s t  także kau ce lla rja  tegoż 
kom itetu.

-— W  d. 1 (13) lu tego  r. b. dopehnonem  zostało  
u roczyste  o tw arcie K assy  oszczędności w  mieście 
P io trkow ie, w  tym  celu rad ca  dy rekc ji ubezp ie­
czeń, naczeln ik  pow iatu, p rezy d en t m. P iotrkow a, 
z u rzędnikam i b iór sw oich, w szy stk ie  cechy  z cho- 
rągw iam ii liczn ie  zebrana publiczność, zgrom adzili 
się w  kościele X X . Pijarów , na u ro czy ste  nabożeń­
stw o , gdzie  JX . p ra ła t Ś w iątkow sk i proboszcz 
P io trkow sk i, w y staw ił zgrom adzonym  cel n ab o ­
żeństw a, oraz nowo o tw ierającej się insty tucji- - 
P o  ukończonem  nabożeństw ie, zgrom adzeni udali 
się do gm achu szkolnego— tu  rad ca  dy rekc ji u- 
bezpieczeń  W . Skoczyński, p rzedstaw ił korzyści i 
dob rodzie jstw a te j insty tucji, ja k  sk rzętnoscią  ze-
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I' n a  w ypadk i ka lec tw a, choroby  i rozm aite potrze-' 
by, ja k  oszczędność s ta jąc  się bodźcem  do p racy , 
p row adzi do m o ra ln o śc i, zapew nia zdrow ie i by t 

• lepszy, i d la  tego  zachęcał słuchaczy , a b y  z in s ty ­
tuc ji te j, dobro ich sam ych szczególn iej obchodzą­
cej, k o rzy s tać  s ta ra li s ię .—W  zakończeniu  p rzy ­
stąpiono do za insta low ania  członków  ra d y  n ad zo r­
czej i u rzędn ików  kassow ych , ja k  niem niej w y­
znaczen ia  dni w  ty g o d n iu  do przyjm ow ania w nio­
sków , w ypow iedzeń i u sku teczn ian ia  w ypła t, k tó re  
to dn ie  zostały oznaczone n a  n iedzielę i czw artek , 
m ianowicie: w  n iedzielę  od godziny 2ej do 5ej po 
po łudniu , a w e czw artek  ocł 8ej z ra n a  do 12ej 
w  po łudn ie .

—  W  p rzy sz łą  sobotęd. 19 b. m. rozpocznie się 
żeg luga  parow a p asaże rsk a  po dolnej W iśle . S ta tk i 
parow e p asażersk ie  P łock  i W łocław ek, odpływ ać 
b ę d ą  z W arszaw y  do N ieszaw y, codziennie w y ją­
w szy  w n iedziele o godzinie 6ej rano. C eny m iejsc 
i w arunk i ja z d y , pozosta ją  te  sam e co i la t p o ­
przednich.

■— M ajor F itzm aurice w y n alaz ł św iatło , p rzy  
k tó rego  b la sk u  m ożna zdejm ow ać fotografje, a ko­
sztu je  na  godzinę trz y  grosze polskie! odbyw ał o n  
próbę 15go lu tego w łom ach łupkow ych w  P en leh y n  
pod B angor w  W a lji. P ie rw szy  raz  zapalił tam  
św iatło  w tu n e lu  długim  i głębokim . N a rz ą d  jego  
je s t  p rzenośny, św iatło  je s t  t  ik prom iem ące ja k  
elek tryczne, czyste , ja sk ra w e  a ta k  silne, że w  od­
ległości 300 kroków  w ybornie p rzy  niem  m ożna 
było czytać. D ru g ą  próbę robiono w szybie, gdzie  
mimo licznych  załam ów  w ybornie m ożna było n a  
800 do 900 k ro k ó w  w idzieć ca ły  o tw ór. W y n a la ­
zek te n  je s t  je szcze  ta jem n icą  sw ojego tw órcy , 
lecz zapew nie stan ie  się n iezad ługo  w łasnością  
publiczną. W ielk iem i jeg o  zaletam i są  n ad to  b rak  
w oni i ła tw ość u staw ian ia  n a rząd u . (Czas).

M orrespondencja JKroniki.
P o zn a ń  d. 1 m arca 18 5 9  r. 

D n ia  26go z. m. odbyło  się p ierw sze posie­
dzenie  w zględem  to w arzy stw a  k redy tow ego . W ie ­
m y tu  o niem  ty le , że p an  ra d c a  m in isterja lny  
N oah , o św iadczy ł panom  do n a ra d  jy ch _ d e leg o -

RESZTKI ŻYCIA.
POW IEŚĆ

przez

J. I. Kraszewskiego.
T o m  III.

(Ciąg dalszy).  . , w o m u ’ y m r f & l S  

(P a trz  Nr. Kroniki 7 1.) r —

Przyznać tśż potrzeba, że  teorja pana Jac­
ka przez jego w sp ó łtow arzyszów  śc iś le  b y ła  
W ykonywaną, i świat który się na scenie  
przedstaw iał,  nie m iał najmniejszego p o d o ­
bieństwa do tego który o b iałym dniu w idzie-  
my. —  Halt szczególnićj odznaczał się p rze­
sadą niekiedy tak dziw ną, że choć śm ieszną  
b y w a ła ,  obudzała  oklaski i p oryw ała  w id zów  
niechybnie.

Strój jego, m owa, ruchy, wszystko było  
dziwaczne i spotęgow ane, a czy grał dramat 
czy komedję, zaw sze był pewien że je utrzy­
ma swym krzykiem i konwulsjami, z których

potem pierwszy drwił ocierając pot z c z o ła  
za  kulisami.

Ciężkież to zapraw dę by ło  życie! a chleb  
gorzki i biedny, d ługów mieliśmy n ieskończo­
ne mnóstwo, lichw a gospodarza  pożerała  p a ­
na Jacka, nieustannie uczyliśmy się rzeczy n o ­
wych, a lada w ieczorek w miasteczku, opu­
stoszał teatr tak że często zam ykać go m u­
siano, bo ła w k i  tylko nas s łuchały . —  Na-  
próżno zm agano się na w ym ow ne apele do 
publiczności, do tej światłej, łaskaw ćj,  prote- 
gującój sztukę i talenta publiki, do lubowni- 
ków  teatru, do m ecenasów  sceny...  próżno  
w ym yślano  tytuły najdziwaczniejsze, o b iecy ­
w ano bengalskie ognie i dekoracje nigdy nie 
w idziane jeszcze .. .  oprócz kilku m iłośników  
płci pięknej, m ało  kto przychodził doteatrzy-  
ku naszego . ■> 9** 9 S h ' r u  x  fiI

Jeżeli jest nędzne i utrapione życie, to ta­
kiego n ieszczęśliw ego artysty na prowincji, 
który w złowrogiej życia  godzinie p o łak om ił  
się na  chleb teatralny... nie m ów ię o n iedo­
statku bo to rzecz najpospolitsza, najmniój 
m oże c iężka  do  zniesienia, a tylu go cierpi 
w milczeniu, ale dla cz łow ieka  z uczuciem  i 
instynktem praw dy i sztuki co za męczarnia  
być narzędziem  do w ypoczw arzan ia  życia ,

stać się karykaturą dobrowolnie, grać rzeczy  
bez żadnej w artośc i,  w ostatku cierpieć od  
nieustannie podrażnionych namiętnostek któ­
re ocierają się o siebie i bojują i sporzą i 
w a lcz ą  o bańkę mydlaną.

Prócz mnie com sobie z góry pow iedzia ł  
że cierpić będę i milczyć nie podnosząc g ło ­
su, w szyscy  codziennie obarczali dyrektora  
wyrzutami, w łasn e  dzieci, żona, przyjaciele..,  
najlichsi komparsi, każdy chcia ł pierwszćj  
roli jak w życiu, upatryw ał w  tow arzyszach  
chęć szkodzenia  sobie, a ztąd nieustanne w a ­
śnie i spory. Ta p o w ied z ia ła  coś  na tamtą, 
ów  obrócił się do innego w sposób obrażają­
cy, dano rolę  pierwszego drugiemu i t. d. * f* 
d., a nie b y ło  dnia bez sprawy kryminalnej,
narzekań, groźby oddalenia, czaseI”v"aca{. 
rozstania artysty, który n a za ju h ^  P° ^  
Mężczyźni menaw idz.h  * ° z e l k i e  pojęcie... 
kobiece w asm e P ^ ech o d zą  0 h poca-

- H r ;  n soM ew yd ziera ły  i znów potem p r z y s s a ł y  przy­
jaźń w iek u is tą -  Świat to b y ł  dla mnie niepo­
jęty, a po tych kilku leciech  spokoju i w y ­
tchnienia zepchnięty zn ow u  w  w arstw ę od  
którój od w yk łem , c ierpia łem  męki czyścow e.



wanym, i e  jest wyzszeru życzeniem aby oba tera­
źniejsze ziemstwa kredytowe rozwiązać, a nowe 
ntwrrrzye, którego urzędnicy przez rząd być mają 
mianowani.

Odbywają się tu w piątki regularnie prelekcje 
w  Bazarze na kółkowem towarzystwie, w ponie­
działki posiedzenia Towarzystwa przyjaciół nauk. 
Dnia 24 odbyło się walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa pomocy naukowej. Zgromadziło się 
rzeczywiście bardzo wielu obywateli na chlubne 
świadectwo, źe ile tylko moz’e stara się o rozsze­
rzenie działań tej instytucji, która od lat kilkuna­
stu dopiero istniejąc, nieobliczone juz dla łgsaju 
wydała owoce. W stępująca na pole życia publicz­
nego generacja tutejsza z błogim w sercu spoko­
jem będzie mogła zstąpić z placu publicznego 
swego z’ycia, jeśli krajowi zostawi między innemi 
równie świetną swego działania pamiątkę, jak  To­
warzystwo to naukowej pomocy przez jej ojców 
za tern przez zstępującą z placu życia generacją 
założone.

Na posiedzeniu ostatniem Towarzystwa przyja­
ciół nauk wydziału historycznego, które się od­
było d. 21 lutego, oznajmiło presidium wydziału 
członkom zgromadzonym, że obowiązki bibljoteka- 
rzaTow arz. przyjął p. A. Rose. Postanowiono na­
stępnie na żądanie zarządu wybić pewną ilość 
szematów do opisu W . X. Poznańskiego w języku 
niemieckim. Zanotowano potem dary które znowu 
nadeszły z prowincji od pp. Kantaka i Mycielskie- 
go i od komissji archeolog. Wileńskiej przez pana 
Kirkora. Przeczytał również trzymający pióro 
wydziału, list od zarządu wystawy krakowskiej, 
w którym Towarzystwo naukowe krakowskie, 
odsyłając przedmioty na wystawę od nas posłane, 
oświadcza się z gotowością przesłania odlewów, 
skoro tylko wykonanemi będą — znakomitszych 
przedmiotów swego zbioru. W końcu czytał pan 
W egner dwa bardzo ciekawe a nie drukowane 
dotychczas dokumenta historyczne z czasów Sta­
nisława Augusta.

Aby uzupełnić me wiadomości co do kościoła 
P. Marji w poprzednich podane listach, posyłam 
dzisiaj wniosek p. W egnera i jego historyczne 
promeinorja się tyczące kościoła P. Marji, w cał- 
kowitem ich brzmienia. Oto pierwszy:

,, Pomnikiem nieskażenie zachowanym zabyt­
kiem X V  wieku jes t kościółek tak zwany N. M a­
rji Panny na wyniosłości, naprzeciw katedry tu­
tejszej położony. Budowa podobnie znakomitej 
wartości artystycznej stałaby się w innym kraju 
ed  dawna przedmiotem troski powszechnej, aoca- 
lona i skrzętnie odnowiona, prześliczną ozdobą 
miasta. Pod okiem zaś naszem porzucony nad 
drogą, opuszczony ten Łazarz woła na nas dare­
mnie litości: Nie odmawiajmyż my już dłużej po- 
winnego miłosierdzia.

„W ładza duchowna tutejsza przez długi szereg 
łat ostatnich nie ustawała w szlachetnych zacho­
dach i trosce to podniesienie i zachowanie pomni­
ka tego. Niedostatek potrzebnych w tej mierze 
środków stawał dotychczas niezłomną zabiegom 
jej przeszkodą. Podobnież i wysoki rząd krajowy

Ale z czemże się człek nie oswaja? powoli 
i ja przywykłem do tego co mnie otaczało, 
przestałem się dziwić i biedne życie nasze 
zdało mi się tylko szczerszym obrazem tego 
co gdzieindziej maskuje sie i przykry wa.

XVI.
Towarzystwo nasze składało się z Jacka 

Małki Mulkiewicza zarazem dyrektora, an- 
treprenera, reżysera, niekiedy suflera, ma­
szynisty, dekoratora, rekwizytora, lampucera 
i w pilnej potrzebie grywającego ojców, z żo- 
*̂7 j®go Marcybelli Mulkiewiczowćj występu- 

jącćj w roli kochanek, ciotek, dam powa­
żnych i królowych; z dwóch córek pięknej 
Antosi i Michalinki subretek ^dziewcząt wiej­
skich, niekiedy młode role mezkia przyjmują­
cych z wielką publiczności uciechą, z obojga 
państwa Halt grywających co tylko było po­
trzeba, n Samuela który nie wiele był użyte- 
ezny, ze ranie i kilku jeszcze osób dodatko­
wych... Tłumu i wojska w liczbie trzech do 
pięciu ludzi dostarczała ulica, i zawsze znaj­
dowali się amatorowie gotowi przywdziać 
pancerze, ująć lance i wystąpić szeregiem na 
deski po dwa złote od głowy.

Teatrzyk drewniany maleńki, licho oświe-

nie odmawiający opieki cennym zabytkom prze­
szłości, przyrzekł pośpieszyć z znakomitą w tym 
celu z publicznego skarbu pomocą.

„Zadaniem Towarzystwa naszego je s t czuwać 
nad całością pamiątek pozostałych z przeszłości 
tej tu  części naszej ziemi. Przyłóżmy więc rękę 
do dzieła szczerze i z miłością, a w czasie blizkim 
w lat kilka, ocalony ten pomnik wielkodusznej po­
bożności dawnych tej ziemi mieszkańców, świad­
czyć będzie o nieodmiennem uczuciu późnych ich 
następców. Cześć dla przeszłości objawia się na j­
godniej w żywej i czynnej pamięci o wzniosłe i 
piękne jej zabytki, w których myśl i duch jej spo­
czywa.

„Z kropli składa się morze. Potrzeba tylko ży­
wego i wytrwałego zachodu, a niezadługo z dro­
bnych ofiar, składanych bez przeciążenia dawców 
stanie fundusz, który przez liczne jeszcze wieki 
zapewni trwałość tej przepięknej pamiątce kraju i 
miasta naszego.

„Z żywą i szczerą wolą zachowania krajowi je­
dnego z najpiękniejszych i najcenniejszych pomni­
ków przeszłości jego, przystąpmy do dzieła w i- 
mię Boże. Szczere i żywe usiłowania nasze pomy­
ślny tylko uwieńczyć może skutek."

Poznań, 24 stycznia 1859.
Leon Wegner, członek wydziału. 

Pro meinoria zaś odczytane na posiedzeniu wy- 
działowem w dniu 7 b. m. przez wnioskodawcę na­
stępującej jest osnowy:.

„Kościoł N. Marji Panny in summo na placu 
Tumskim naprzeciw kościoła katedralnego tutej­
szego stojący, zbudowany został podług świade­
ctwa Długosza, okołor. 1433 przez Andrzeja z Bni- 
na, biskupa poznańskiego. Utrzymywany troskli • 
wie w ciągu wieków przez biskupów i kapitułę 
poznańską, pozostał jedynym gmachem w Pozna­
niu, który kształt swój zewnętrzny i wewnętrzny 
z XV wieku zachował nienaruszenie. Kościół ten 
był kolegiatą i zastępował kościół katedralny, 
w czasie, kiedy tenże zostawał w stanie budowy, 
lub naprawy. Przy końcu XVII wieku miał on o- 
prócz altarzystów 3 prałatów i 16tu kanoników. 
W  ciągu XVIII wieku w skutek wojny szwedz­
kiej i klęsk rozmaitych, jakich doznał Poznań, u- 
padły fundusze tej świątyni do tego stopnia, źe 
już w r. 1749 dla znacznego opustoszenia ustało 
w niej nabożeństwo. W roku 1805 wcielił ją  Igna­
cy Raczyński, biskup poznański do kościoła kate­
dralnego, a w r. 1809 została całkiem zamkniętą 
z powodu, iż groziła niebezpieczeństwem zawalenia 
się. W  tym stanie zostaje do chwili obecnej.

W  roku 1841 zażądała król. rejencja tutejsza 
rozebraniatej budowyopierając się na opinji budo- 
wniczego^wegoktóry ją  osądził za blizką zawalenia 
się. Zmarły ś. p. arcybiskup Dunin nie życząc so­
bie zatraty pięknego pomnika, uczynił rozabranie 
jej zależne od przyzwolenia królewskiego. Król 
JMć lubownik sztuk pięknych, pragnąc podobnież 
zachowania kościoła tego, przekazał na odnowie­
nie go rozkazem nadwornym z dnia 31 marca 1842 
r. 1U0 ) talarów, z tern jednakże zastrzeżeniem, że 
kwota ta udzieloną będzie natenczas, skoro reszta

eony, niezbyt opatrzony w dekoracje, był pla­
cem naszych popisów. Pomimo niedostatku 
środków, Mulka nigdy nie cofnął sie przed 
najstraszniejszein zadaniem, i porywał się 
na sztuki z walecznością bohatera. Żadna 
dian nie była ^niedostępną, a w razie niedo­
statku osób, trudności dekoracyjnych i ko­
stiumowych radził sobie z Napoleońską od­
wagą. Obcinał całe akty, przemieniał płeć, 
niepotrzebne wykreślał osoby, sceny elimino­
wał, dodawał śpiewki, wnętrza pałaców  
przerabiał na skaliste okolice, słowem- czę­
sto trudno było znajomą rzecz poznać w tyra 
nowym produkcie twórczej jego ręki która 
z materjału wszelakiego umiała dla siebie 
wyrobić i stosowny i dostępny program wi­
dowiska. Ogień bengalski grał tu wielką ro­
lę i obrazy ostatnie zawsze się nim kończyły, 
używaliśmy także burzy i piorunów obficie, 
a nic nas nie kosztowały owe szumne tytuły 
do których taką miał wprawę Mulka, że nie­
kiedy zdumiewać eię i do rozpuku śmiać przy­
chodziło gdy afisz układał.

Każdy akt dramatu miał u niego osobne 
nazwanie, a najczarniejsze zbrodnie i najo­
krutniejsze poczwarne zjawiska najupodobań- 
szych materjałów do intytuiacji dostarczały.

potrzebnych funduszów skąd inąd zebraną będń* 
Ponieważ zwierzchność duchowna nie posiadał* 
niędostająeych w tej mierze środków, dla teg? 
sprawa ta pozostała do śmierci s. p. Dunina w 
wieszeniu. J W. arcypasterz teraźniejszy natf 
chmiast po wstąpieniu swem na stolicę arcybisk*1 
pią zajął się gorliwie losem tej świątyni, nieszczS' 
dził zachodow około jej odnowienia i do chwili o- 
becnej nie przestał otaczać ją troskliwą pamięci®- 

Podobnież i prześwietna kapituła tutejsza trwa-' 
jąc  zawsze statecznie w chęci zachowania pomni' 
ka tego, powtarzała gotowość swą ofiarowani* 
w tym celu funduszu za srebra kościółka tego, ni* 
mniej za srebra zniesionych trzech kościołów tu­
tejszych. Ponieważ fundusze okazały się niedo­
stateczne, dla tego wydał J  W. arcypasterz, za pO" 
przedniem zniesieniem się z rządem, okólnik pod 
dniem 20 marca 1846 r. w przedmiocie kolekty 
kościelnej, zachęcając djecezjan swych do dziel 
nego przyłożenia się, celem utrzymania .tej z dzie­
jów  polskich znakomitej pamiątki.

Owocem ogłoszonej w obu .archidjecezjach ko'i 
lekty było: w obwodzie poznańskim 401 tal. 27 srg 
7 fen., a w obwodzie bydgoskim 160 tal. 8 srg. 
fen., ogółem przeto 562 tal. 6 srg, 2 fen.

Podług opinji król. budowniczego koszta wy' 
nosiły wyłącznie na wzmocnienie murów, prze* 
dodanie zastrzałów, zaprowadzenie potrzebnych 
ankrów, wypełnienie miejsc popękanych w mu- 
rach, jakoteż naprawy dachu i okien, około 2000 
tal. Niedostające 43/ tal. 23 srg. 10 fen. przyrzfl' 
kła złożyć prześwietna kapituła tutejsza. Ponieważ 
jednakże kroi. budowniczy uznał w opinji swej za 
rzecz konieczną, ażeby znieść facjatę aż do wyso­
kości ścian kościoła, a opróżnione przez to miejsc® 
w dachu, pozabijać deskami, zwierzchność ducho­
wna nie mogła zezwolić na zeszpecenie starożyt­
nej budowy przez odjęcie jej głównego charakto- 
rystycznego piętna i zniesienie pierwotnego jej 
kształtu.

Polecono więc innemu budowniczemu p. Schin- 
kłowi uzupełnienie pierwszego kosztorysu. Spo­
rządzony nowy kosztorys, zawierający koszta za­
strzałów do utrzymania facjaty potrzebnych oka­
zał nadto potrzebę większego nakładu, wynoszą­
cego około 1580 tal. Dla niedostatku tej kwoty, 
sprawa odnowienia kościółka poszła znów w od­
wlokę. Postanowiono przecież procentować ze­
braną kolektę, która po doliczeniu urosłych tym­
czasem procentów w ilości 574 tal. 2 srg. 7 fen. 
oddaną została w styczniu 1819 r. pod zarząd 
prześw. kapituły.

W r. 1850 uważając porę za stosowną do pod­
jęcia tej sprawy, J  W. arcypasterz oświadczył go­
towość do złożenia 986 tal., a następnie 1000 tal. 
na uzupełniene funduszu na reperację rzeczonego 
kościółka przyjmując nadto koszta wewnętrzne­
go jegoź odnowienia. Dokonano w tym celu re­
wizję kosztorysu, w której zamieszczone koszta 
6ciu zastrzałów okazały znów niedobór wynoszą­
cy 1589 tal. Dla pokrycia tegoż podał JW  arcy­
pasterz wniosek do rządu, ażeby tenże uzupełnił 
mydybór z funduszu sekularyzacyjaegg. Na ten

Nie wiem czera potrafiłem zaskarbić sobie 
łaski jego, ale po kilku miesiącach próby i 
nowicjatu bardzo mnie polubił, zapraszał, 
posługiwał się raną, zwierzał z swćj biedy, i 
w ostatku rzekł mi raz gdyśmy sam na sam 
byli.

Już teraz na pEMWó ręczyć mogę, że 
waćpan masz istotny talent..’ ja się na’ tera 
znam, bom ich tysiące w ykształcił,’ porożu- i 
miejmy się... podajmy sobie ręce, będzie chle- j  

ba kawałek... rozpatrz się około siebie... 
zróbmy umowę.

Masz mnie pan i bez kontraktu.
Ale mi cię kto odmówić może...

—  Znasz przecie żem nie łakomy...
— Tak, ale wolałbym być pewniejszym... 

Popatrz no waćpan na Michalinkę i Antosię, 
dziewczęta ładne, możeby ci się która podo­
bała, ja  bym nie był od tego.

Roześmiałem ąię z boleścią na te ałpwa.
—■ Jestem żonaty! — rzekłem pociehu za­

mykając mu usta.
Mulka porwał się z siedzenia chwytając za

głow ę. , vsa enfiwos?Joqa iansonwisb  
Doprawdy! i drapnąłeś od żony... ro­

zumiem! nql cicho!... sza!



^statui w niosek podany dnia 28 czerwca 1854 r. 
Sądnej nie otrzym ał odpow iedzi. Sprawa ta  p o ­
wstaje przeto od 5ciu blisko lat w sm u tn em zn ów  
Uwieszeniu.1'

Karnawału jakoś jeszcze  nie ma. Baw;ą się tu 
tylko w pryw atnych, fam ilijnych kółkach. 

 --------

WIADOMOŚCI Z A O R M iC Z M i
T e l e g r a m  y.

l o n d y  n i l  m a r  c a (w nocy). N a dopiero 
W odbytem posiedzeniu Izby w yższej, odpow ie­
dział lord M almesbury na interpelację lorda G er­
main, z’e najnowsza proklamacja K uzy po objęciu  
^Hdów W ołoszczyzny, chociaż’ autentyczna, je s t  
nieważną, skoro w  przyszłym  tygodniu zbiera się  
konferencja paryzka. ( S la ts  A nzeiger.)

P a r  y  i  11 m a r  c a. W ykaz bankowy uka­
jał się, i dowodzi zw iększenia gotów ki o 32%  
% ljonów, a za to zmniejszenia portfelu o 36% , 
j^ko tez banknotów o 18% m iljonów fr. (Poró­
wnaj z Austrją.) { \eue  Pr. Z tg . )

L o n d y n  U  m a r c a .  T aktyka m iniste- 
rjalna w  kw estji reformy, zapowiedziana wczoraj 
przez p. D izraelego, pom ieszała szyk i lorda R us- 
&el i jego przyjaciół. W  p rzyszły  wtorek będą  
Wiały m iejsce rozprawy w  kw estji okrętu Charles- 
Georges. W  czasie dyskussji nad połowem ryb 
W Terre Neuve, sir Bułwer Lytton ośw iadczył, 
W m iejscowe w ładze były w swem  prawie odrzu- 
°*jąc konw encję anglo-francuzką. Spodziewa się,

komisarze an g ielscy  i francuzcy uregulują, tę 
kwe3tję, która z czasem  stać się może n.ebezpie 
Ozną. K ończąc minister dodał, że byłoby nieroz- 
^dkiem  w  obecnych okolicznościach składać k or- 
ttespondencje w tym  przedmiocie w  biurze Izby.

L o n d y n  11 m a r c a .  Ministrowie poufnie 
Wezwali sw ych  przyjaciół, aby oparli się projek­
tom reformistów z dążeniami rewolucyjnem i. Prze­
widują oni rozwiązanie parlamentu. Utrzymują 
Wszakże pow szechnie, iż pomimo znacznej w ięk­
szości oppozycyjnej w  Izbie, krolowa nie zgodzi 
się na rozwiązanie parlamentu.

L o n d y n  10 m a r c a .  N a dzisiejszem  p o ­
siedzeniu Izby gmin, lord John R ussel co do po­
wtórnego odczytania billu reformy parlamentar­
nej, podał projekt, m ający na celu naganę za od­
jęcie prawa głosow ania mieszkańcom [m iasteczek, 
płacącym  40 szyi. komornego, i zredukowanie cen- 
sum wyborczego dla miasteczek.

P. Dizraeli ośw iadczył, iż przed drugiem od czy­
taniem billu, przedstaw i rozmaite klauzule, zm ie­
rzające do pogodzenia praw tych  lokatorów z pra­
wami przyznanem i m iasteczkom i hrabstwom.

Pan M iles, torys, zapowiedział, iż w  komitecie 
popierać będzie utrzymanie prawa głosowania 
dla w olnych lokatorów, p łacących 40 szylingów .

(Independance Belge).
A N  G L J A.

Londyn 10 marca. W ed łu g  G azety Piemonc- 
kiej, wiadomi w ygnańcy neapolitańscy, udali się 
pod opiekę posła sardyńskiego w Londynie, mar­
grabiego Azeglio. Jednocześnie doręczyli lordowi

m ayorowi Corku adres, w  którym uniewinniają się j 
z zarzutu, jakoby bunt podnieśli na okręcie. W  nim 
ąapisano: . Kapitan oznajmił nam początkowo, że I 
dał słow o dowiezienia nas do Ameryki, i że prze­
ciw  w łasnem u interesowi działać nie może, tracąc 
% część pieniędzy za przewóz. Atoli w  dniu 2 1 
lutego z rana lepiej się nam yślił, snadż pojmując 
ważność piśmiennej naszej protestacji, którą zw o­
łanej osadzie okrętowej odczytaw szy, oznajmił, że 
ona go zniewala zaw rócić do Corku.« Protestacja  
ta jeszcze z K adyxu władzom hiszpańskim  i kon­
su low i sardyńskiem u przesłana, oś wiadcza, że w y ­
gnańcy przyrzekają w  czasie przew ozu poddać się; 
prawom okrętowym, za przybyciem  w szakże do 
N ow ego-Y orku, podadzą skargę na kapitana, że 
ich wbrew wyraźnej w oli, za um ówioną sununę 
przez ocean transportował. W  Cork zbierają skład­
ki na w ygnańców , a lord mayor telegrafem zażą­
dał z Londynu instrukcji.

—  W ielki process o zdradę stanu, w ytoczony  
tajnemu towarzystwu .iFenix'i w  Irlandji, rozpo­
czął się przed sądem  p rzysięgłych  hrabstwa K er­
ry. Obecnie 5 oskarżonych staje przed sędziami. 
Zaskarżenie brzmi: ..O należenie do związku, m a­
jącego  za cel wtargnięcie z cudzoziemcami, mia­
now icie z Amerykanami, albo w  Am eryce osied lo ­
nym i do Irlandji, oderwanie tego kraju od reszty  
państwa, usunięcie go z pod berła Jej Kr. Mości, 
dla zaprowadzenia w  nim republikańskiego, albo 
innego jakiegobądź sam oistnego rządu.>< Na. to 
głów ne oskarżenie, dzielące się na siedm  pojedyn­
czych, odpowiedzieli oskarżeni stanowczo: ..Jeste­
śm y niewinni." Poczem słuchano najpierwej D a­
niela Sullivana. Attorney jeneralny w  długiej mo­
w ie objaśnił punkta skargi, opierającej się g łów nie  
na przysiędze, która brzmi. ..Oznajmiam uro­
czyście  w  obliczu Boga, że wypieram  się poddań­
stw a tronowi W ielkiej Brytanji i chcę być bezw a­
runkowo posłusznym  przełożonym tajnego towa­
rzystw a, że przedew szystkiem  każdej chw ili będę 
gotów  w ziąść się do broni, aby Irlandję mimo 
w szystk ich  niebezpieczeństw  w niezależną, dem o­
kratyczną R zeczpospolitę zamienić, a nakoniec, 
że przysięgę tę bez żadnego zamilczanego zastrze­
żenia składam." Jeszcze przy odejściu poczty at­
torney jeneralny nie sk oń czy ł był swej m owy. 
Przez ten czas jednak dotychczasow y obrońca o- 
skarżonych, p. M’Carthy D ow ning, cofnął się od 
obrony, ponieważ, jak  wyjaśnił, w szystk ie listy  
pisane przez niego do klientów  i nawzajem, rząd 
otwierał. Zaskarżenie to, jak  sobie można w ysta­
w ić, ogromne zrobiło wrażenie. (N. P. Z .)

—  Czytamy w korrespondencji powszechnej 
z d. b. m.:

Z każdym dniem coraz żyw sza  czuć się daje 
w  opinji publicznej opozycja przeciwko m iniste- 
rjalnemu projektowi reformy wyborczej- W  łonie 
parlamentu, każdy z członków pojedynczo w zięty  
nieprzyjazny je s t  teraźniejszemu gabinetowi, a je ­
dnakowoż od kilku godzin p o z y c j a  ministrów me 
je s t  tak niebezpieczną, jak się zdaje. Opinja bo­
wiem publiczna staje się w ielce wymagającą, a p.

— A w Antosi, —  dodałem , — kocha się 
na zabój Samuel.

—  Ja to bardzo dobrze wiem, ale znać go 
nie chcę, sza ław iła  i do niczego, dziewczyna 
mi potrzebna, a jemu codzień co innego w g ło ­
wie-.. z tego nie będzie nic...

U w ażałem  że po tćj rozmowie poufnój 
wiele straciłem u pana Jacka, który przestał 
na mnie rachow ać od dnia do dnia spodzie­
wając się ze mu si§ wyśliznę.

Michalinka dobre dziecko dosyć mię przy­
jaźnie wprzód w idziała i zdaw ała się do bliż­
szych w yzyw ać stosunków, ale po rozm o­
wie mojej z ojcem, postrzegłem  że coś jej 
Dowiedziano, bo się smutna oddaliła  ode- 
m n ie .

Żyłem ze wszystkiem i dobrze, a jako neu­
tralna istota używany byłem  przez w szyst­
kich do robienia często potrzebnej zgody, i 
nie ciężyła mi nędza, ba Tnne cierpienie^ do­
tąd silniejsze nad wszystko, m yślćć o niej, nie 
dozw alało. W tyrosam ytn 4 R J T O  ®ąj«łemi s o ­
bie izdebkę od dziedzińca pod strychem, i 
w nićj ukryty spędzałem  długie często dnie 
na uczeniu się ról i czytaniu. P a n  Jacek przez 
■ciąg swćj artystycznej po św iecie pielgrzym ­

ki zgrom adził na nieustanną potrzebę n ow o­
ści, dosyć znaczny repertuar sztuk oryginal­
nych i tłum aczonych w drukach i rękopis- 
mach, a choć z tych bazgranin pełnych om y­
łek  i pokreślonych czerwonym  ołów kiem  je ­
go nie miło było czytać, musiałem zabijać 
nudę przerzucając coraz nowe dramatyczne 
utwory. Nie wiem jakim przypadkiem na dnie 
kufra, znalazły się niemieckie oryginalne 
dzieła Schillera, tłum aczony przez W ielanda 
Shakespeare i kilka sztuk Lessing‘a na nich 
przypomniałem sobie moją zaniedbaną niem­
czyznę. Mimowolnie wciągnąłem  się w życie 
artysty, pokochałem  sztukę i począłeni poj­
m ować jakie ona stanowisko mogłaby sobie 
wyrobić w życiu społecznem . —̂ Cierpienie 
wewnętrzne zm uszało Banie: szukać silnego 
zajęcia jako lekarstwa na nieznośną niepe­
wność, znalazłem  je w myśleniu i czytaniu. 
Samuel napróżno usiłow ał mnie weiągnąć 
w swój rodzaj Życia goniący Za wrażeniami 
i p łochy, ale przeszłość pow ażniejsza, nie­
szczęście nie dały mi w nim zasm akować. —  
Lichy artysta,, łakom ym  on był nażycie, któ­
re bardzo pojmował poziomo; —  usiłow ał 
zabaw ić się, odurzyć, w cisnąć między ludzi i 
w cale nie dbając o jutro dzisiejszy dzień za-

ludow ych nietylko w m iastach czysto radykal­
nych, lecz takich jak Nevv-Castle, Norwich i in ­
nych  m iasteczkach, należących do metropolji w y ­
stąpiono prawie, z kartą  ludu. W  W estm inster  
projekt pana Bright odrzucony został, a pow szech­
ne głosow anie jednom yśln ie okrzyknięto. M ani­
festacja ta  podwójny sprawiła skutek: przerzuca 
ono na stronę ministerjalną tych członków , k tó­
rzy się lękają zmiany zbyt radykalnej, i z dru­
giej strony, dodaje now ego bodźca mało licznem u  
stronnictwu w  św iecie urzędow ym , które ze­
wnątrz m iędzy ludem  znajduje silne poparcie.

(Independance B e lg e )
A U  S T  R J A.

Wiedeń 9 marca. Od chw ili w  której w  radzie 
J. G. M ości ueiehły g ło sy  wołające: „Pokój za ja ­
ką bądź cenę“ — słychać teraz głosy: „Pieniędzy  
za jakąbądź cen ę“ — a po dojrzałem zbadaniu w szy ­
stkich środków  do ich  pozyskania, postanowiono  
jak  się zdaje pow tórzyć szczęśliw ie nieraz przed­
siębraną operację, to je s t  sprzedaż dóbr państwa. 
Ze atoli tak minister bar. Bruck, jak  jego poprze­
dnicy, uw inęli się z dobrami państwa, jakie ty lk o  
sprzedać się dały, wzrok finansistów  paść m ógł na 
te tylko dobra które oszacow ane na 150m iljonów  
rłr. bankowi narodowem u ku pokryciu jego  pre­
tensji tytułem  zupełnej w łasności odstąpiono. 
Z bankiem da się wprawdzie zrobić inny układ, 
ale gdzie tu w ytrząść z rękawa kupców  na 150 mi­
ljonów  zlr. wartości gruntowej? T u  sęk głów ny, 
a jako środek usunięciaonegoż, podajązam iar rzą­
du nadania izraelitom prawa nabywania w łasności 
gruntow ych.

—  Gazette de France  podaje list pryw atny  
z W iednia z dnia 6go b. m. Czytamy w  nim, że 3. 
C. M ość na balu w dniu 28mym z. m. w  obec ca­
łego dyplom atycznego ciała, zapewnił nuncjusza  
papiezkiego o niezm iennych dla Jego Św iątobli­
w ości uczuciach, oraz wyraził najw yższe zadow o­
lenie hrabiemu Y olo , posłow i x ięciaM odeny, i  w a­
lecznego oporu, jaki w ojska modeńskie piem ont- 
skim napastnikom staw iły.

■— Jak donosi Tyrolska S trzelecka Gazeta, roz­
poczęło się już rozstawienie korpusu w  Yorarlber- 
gą . Dziennik ten pisze: „15,000 korpus przybyw a  
koleją  żelazną z Pragi przez Drezno, Lipsk, A ugs­
burg i Linda u do Bragancji.u W  edług innych pism, 
rozpisano dostaw y dla korpusu mającego stać pod  
Linzem, Kupno ołow iu i koni idzie na w ielką skalę.

—  Gazeta Wiedeńska  w yjaśnia podane już da­
wniej doniesienie, co do uwolnienia odw ojska m ło­
dzieży uczącej się po zagranicznych uniw ersyte­
tach. W yjaśnienie to je s t  dla uczniów  pom yślne.

  Stan um ysłów  w  Lombardji opłakany. Kar­
n a w a ł u  prawie nie było; w  W enecji nikt się nie 
bawił, a w  M edjolanie policja wzbroniła noszenia  
masek i rzucania Goriandoli. (N- P> Z.)

—-■ Czytamy w  Mer/turze szwabs/cim:
Oto na czam polegają kontr-propozycje austrja- 

ckie:
U znanie uroczyste praw A ustrjico do królestwa  

lom bardzko-weneckiego, i praw panujących w ło­
skich, z któreini Auatrja zawarła szczegółówe

w sz e  o p ła c a ł  p r z y s z ło ś c ią  b y le  ch w ilo w em u  
d o g o d z ić  u p od ob an iu .

C h o ć  w ie d z ia ł b ard zo  d o b rze  ż e  mu w ie ­
rzy ć  nie m o g ę , z a w s z e  p rzed em n ą  g r a ł ro lę  
d z ied z ica  w ie lk ich  w ło ś c i  w y e m a n c y p o w a n e ­
go  z p od  w ła d z y  r o d z ic ó w  d la  cza rn y ch  o -  
c z ó w  A n tosi, k ła m a ł sto su n k i sw e , a  cza s  
s p ę d z a ł po b ilard ach  i cu k iern iach  lu b n a p o d -  
d a szu  n a szeg o  dom u.

Ż y liśm y  ta k  w ięce j rok u  i ja  jużem  b y ł  
p r z y w y k ł do m ojej doli z a c z y n a ją c  n a b iera ć  
sm aku  do gry , bo m im ow oli g o r ą c o  mi s ię r o -  
b iło  gd y  najm nićj z d o ln a  o c e n ić  m nie p u b li­
c z n o ść , p o k la s n ę ła  w y r a z o w i w y sz łe m u  z ust 
m oich —  g d y  mi w y p a d ło  g ra ć  ro lę  k o ch a n ­
k a  w  K abale m d  Liebe-. J a k k o lw iek  
czan ie  tego  a r c y d z ie ła  lich e  b y ło , a  0 *aCp ^ e _ 
c y  m nie a r ty śc i oiiedopom ag& li wGale;40at^ ein  
ję c ia  s ię  p o ło ż e n ie m , pochwyum ny ^
p o ez ją  teg o  dram atu jego

S S S  * - o
zapomniałem z kim i d l a  kogo gra6 ją mia- 
ł e m ,  m y ś lą c  tylko o jćj znaczeniu r trudno­

ści..
j  . . . . . .  (D a lszy  ciąg nastąpi.)



traktaty.
Rewizja tych traktatów  na następnej zasadzie: 

pięc wielkich mocarstw gw arantuję razem niety­
kalność terry to rja lną  i bezpieczeństwo rzędów  
przeciwko wszelkim zamachom rewolucyjnym . — 
W szelako A ustrja zastrzega sobie prawo w ystą­
pienia z interw encję natychmiast, ile razy tego ko­
nieczna okaże się potrzeba, nie czekając na ogól 
ne przyzwolenie.

T a  ostatnia klauzula różni się wielce od kontr- 
projektu austrjackiego, podanego przez J d e s  Deb.

( Le Nord.)
F R A N C J A .

Pary ż 10 marca.
_-A-̂ t dodatkow y do konwencji naw igacyjnej 

dunajskiej, podpisany został w W iedniu dnia 5go 
b. m. Mówią, z’e lord Cowley, którem u go żakom 
munikowano. miał objawić swe zadowolenie. Pod 
pisanie konwencji i jednoczesna bytność szauo 
wnego lo rda w W iedniu, każą się spodziewać, że 
w  samej [rzeczy akt ten zadosyc- czyni uwagom 
konferencji paryzkich. Przypominamy bowiem°, że 
lord Cowley na konferencji w miesiącu kwietniu 
zeszłego roku wziął inicjatyw ę w domaganiu się 
modyfikacji w konwencji zawartej między cztere­
ma państwami, przez które Dunaj przepływa. Lord 
więc nie poprzestałby zapewne na mało-znaczą- 
eycli zmianach, któreby nie zgadzały się z zamia­
rami kongressu i duchem  trak ta tu  z dnia 30 m ar­
ca 1856 roku.

Lord Cowley jak  wiadomo wczoraj W iedeń 
opuścił, w sobotę więc przybędzie do Londynu, a 
w e środę rano może być w Paryżu. Na ten dzień 
przynajm niej jego pow rót na poczcie zapowiedzia­
no. H rabia Pourtales, now y m inister pruski we 
Francji, wyjeżdża także z Berlina i w Niedzielę 
przybyw a do Paryża. Co do pana M ussurus, ten 
oczekuje na żądane instrukcje od swego rządu, 
gdy zaś depesze telegraficzne zw iastują nam, iż 
owe instrukcje na okręcie Ganges wczoraj p rzy ­
były  do M arsylji, więc je  am bassador turecki o 
debrać może w sobotę, i nic nie będzie miał na 
przeszkodzie w powrocie do Paryża, w  którym  sta­
nąć może we dw anaście godzin.

Spodziewać się więc można, że w końcu p rzy­
szłego tygodnia, to je s t 17go b. m. konferencje ze­
brać się będą mogły. K onferencje te, jakeśm y nie­
raz mówili, przedewszystkiem  zajmą się podw ój­
nym wyborem pułkow nika Kuzy, dla którego w ła­
ściwie zvvołane zostały, a następnie dopiero roz­
poczną się rozpraw y o akcie wolnej żeglugi na 
D unaju. W praw dzie i obiedwie te kw estje wiele 
u traciły  na swej ważności w obec zaszłych w cią­
gu tego czasu komplikacji w spraw ach włoskich.
Bo codo w yboru hospodara m ołdaw sko-w ołoskie- 
go, jesteśm y praw ie pewni, że różne m ocarstwa 
postanow iły zatw ierdzić fakt spełniony, a tein sa­
mem utrzym ać pułkow nika Kuzę jako hospodara I 
połączonych de facto Xięztw.
. 7" ^  Anglji dochodząnas wiadomości, że p rzy­

jacie le lorda D erby wielce się niepokoją stanem 
gabinetu. W  Londynie czynię zakłady, że najda­
lej w  połowie kwietnia nastąp i zmiana ministrów. 
W ątp ić  tylko przychodzi, czy lordow ie R ussel i 
Palm erston porozum ieją się celem utw orzenia ga­
binetu. Umysły dziś w ielce są zaniepokojone b ra ­
kiem  zaufania, jak i okazują organa angielskie na 
w pół urzędow e co do utrzym ania pokoju i chy­
bionego posłannictw a lo rda Cowleya. Do te^-o 
p rzy k ład a  się także artykuł C onstitutionela o ru ­
chach  zaczepnych armji austrjackiej w Lom bardji.

W iększa część W łochów  przebyw ających 
w  P aryżu  udaje się do T u rynu  dla zaciągnięcia 
się do wojska.

M ówią o nowej nocie, jak a  się ma w krótce 
ukazać w  Monitorze, w ystaw iając rzeczyw iste te­
raźniejsze położenie rzeczy. W  sferach urzędo­
w ych widoczna je s t  przeciw  A ustrji niechęć, z po- 
monckgZaSiaZaj^Ct̂  pos.tavyy nad granicą pie-

-  K o resp o n d en t Norda dowodzi, że dym isja 
xięcia N apoleona bynajmniej nie naruszała do­
brych stosunków  m iędzy cesarzem a jego kuzy­
nem. P rzy tacza podobny wypadek z panem P er- 
signy, k tó ry  d la  czasow ych okoliczności usunął 
się z widowni dyplom atycznej, nie mniej jednak  
je s t gorliwym bonapartystą i osobistym przyjacie­
lem cesarza Napoleona Ulgo, k tó ry  rąz p ozyska-
z ą c łm w ^ 6 SerCC’ umie S°  na zawsze dla siebie

_ ^ancuzki, jak  łatw o się dom yśleć/a­
by  niespodziewanie nie został zaskoczony’ w ypad­
kami, ma sięnapogotow iu . Pięć dywizji starych

afrykańskich żołnierzy, m ają zastąpić nowe pułki. 
M arynarka w ojskow o-transportow a w  Tulonie, 
gotową je s t  do przewiezienia w krótkim  czasie 
choćby największej liczby wojska.

M ieszkańcy I  ulonu i M arsylji spodziew ają 
się przybycia cesarza w pierw szych dniach mie­
siąca m aja, jako  w epoce naznaczonej do otw o­
rzenia drogi żelaznej m iędzy temi dwoma mia­
stami.

— Monitor donosząc o bytności xięcia Hiero­
nima na wczorajszej radzie m inistrów , rozproszył 
pogłoski, jakoby ten  xiąże miał :się podać do dy-

(Le Nord )
N I E M C Y .

Monachium 10 marca. Z pow odu przekroczenia 
przez m inisterjum  budżetu o 80,000 z łr . ,  izba de­
putow anych udzieliła mu swoje ostrzeżenie. P r z y  
uspraw iedliw ieniu tej nadwyżki, wydatków ; cała 
izba pow stała jednom yślnie przeciwko subwencji
24.000 złr. udzielonej dziennikowi będącem u orga­
nem rządu, a dep. Dr. Volk (adwokat) powiedział, 
że zna drukarza, k tó ry  wziąwszy dziennik ten ze 
wszystkiem i jego korzyściami jak  np. przymuso- 
wemi inserataini i t. p., bez żadnej m inisterjalnej 
subwencji, owszem za roczny czynsz dzierżaw ny
10.000 złr., nietylko drukow ać się go zobowiąże, 
ale nadto doprowadzi do tego, iż czytanym będzie. 
Cała izba długi czas od śm iechu wstrzym ać się nie 
mogła. Dziennik ten runie pewno wraz z ministe­
rjum.

W iesbaden 10 marca, X iąże wyjeżdżając konno 
z Biberich do strzelnicy, miał nieszczęście upaść 
z koniem, spłoszonym spotkaniem wielkich wozów. 
Rany xiecia na fgłowie i nodze, są wszakże nie­
szkodliwe. ( S tu  Fr Z l ,t )

P R  U S S Y.
B erlin  12 marca. A pewnych źródeł czerpiemy 

to, co następuje: W edług tego co słychać w P a ­
ryżu, już  przed laty  toczyły się układy o m ałżeń­
stwo xięcia Napoleona zxięźniczką K lotyldą. Ce­
sarz Napoleon miał zrobić nadzieję pomocy na przy­
padek w ojny z A ustrją. Niedługo przed zawarciem 
małżeństwa, tra n c ja  zawarła z Piemontem tajem ny 
układ, przyrzekając go wspierać nietylko w razie 
zaczepki ze strony  A ustrji, ale naw et w tedy, kie­
dy znajdzie przyzwoitą zasadę do w ojny przeci­
wko Austrji. Po dopełnionein małżeństwie, Ce­
sarz Napoleon oświadczył, że jem u tylko służy p ra­
wo sądu, czy je s t  przyzwoita zasada do wojny, czy 
je j nie ma. Od poglądu zatem Napoleona Ulgo, 
zależy los Sardynji.

— Journal de Frankfort podaje depeszę hrab. 
Buoł do lir. Appony posła austrjackiego w L ondy­
nie, spow odow aną ja k  to we wstępie je s t wzrnian- 
kowanein, poufną kommunikacją hr. M almesbury 
do lo rda Lofsus posła angielskiego w W iedniu. 
D epesza ta zawiera obronę traktatów  Austrji z pań­
stwami włoskieini i wyliczenie użaleń przeciwko 
Piem ontow i, a nakoniec oświadczenie co do od­
pornego wyłącznie charakteru uzbrojeń Austrji we 
W łoszech.

Kolonja 11 Marca. Dziś wieczorem przybędzie 
tu  poseł angielski lo rd  Cowley z m ałżonką i orsza­
kiem. Lord bez zatrzym ania się, odjeżdża dalej, a 
zOna zanocowawszy, uda się do Paryża.

Pogoda tu zupełnie wiosenna, a pola i błonia 
zielenić się zaczynają. Zasiew y udały się prześli- 
czn ê- (Neue Pres. Z tg .)

długo osłabia palacza i robi go pół-m artw ym  
K iedy palenie opium wchodzi w zwyczaj, spro­

wadza za sobą zgubne następstw a, a m i a n o w i c i e  

boi żołądka, u tratę apetytu, wycieńczenie, osła' 
bienie pamięci, lękliwość i ogólne nadw ątlenie sił 
m oralnych i  fizycznych, które staje się przyczy­
ną śmierci. - - -—

Sami naw et Chińczycy nie m ają żadnego sza­
cunku dla nałogowego palacza opium, sądzą że 
je s t  zdolnym  do popełnienia wszelkich w ystęp­
ków i tracą  do niego zaufanie. To, co p o c z ą t k o ­
wo spraw iło zadow olnienie, staje się przyczyn? 
męki; nam iętny palacz, podobnie ja k  u nas stary 
pijak, gotów  jest stracić m ajątek, sprzedać sprzę­
ty  domowe, żonę i dzieci, byleby tylko zaspokoić 
się, nasycić, nacieszyć, dymem szkodliwej dla 
niego rośliny.

Obraz trzeci przedstaw ia Chińczyka przym u­
szonego sprzedać sw oją piękną garderobę. 'Żona 
otwiera kufer, do którego z ciekawością zagląda 
handlarka i te wszystkie kosztowności, ozdoby, 
przechodzą w obce ręce.

Rysunek czwarty, przedstaw ia dram at w całym 
rozwoju; po sprzedaniu kosztowności. C h i ń c z y k  
pozbywa sprzęty domowe.

Na piątym widzimy, że ozdobne mieszkanie za­
mieniło się w w arsztat; wszystkie środki już wy­
czerpane, palacz je s t  pogrążony w odrętwieniu, 
stał się prawie idiotą; żona i dzieci p racują , mo­
ta ją  jedw ab  ... Chiński arty sta  prześlicznie oddał 
tę scenę, w k tórej w idać zupełne poświęcenie się 
żony, zapomnienie o sobie, dla dogodzenia nało­
gowi męża i pana, k tóry  zgubił sw oją rodzinę.

Obraz szósty przedstaw ia Chińczyka na łożu 
śmiertelnem . Społkał go los wszystkich nam ięt­
nych palaczy opium; życie opuszcza go. Przy nim 
stoi w dow a i sierota— płacząc z boleści;— w ich 
tw arzach w idać ze pracow ałyby życie całe bez 
szemrania bez w yrzutów , byleby tylko w yrw ać 
śmierci ojca i męża, którego upadek m oralny je s t  
w ypiętnow any w rysach  jego  tw arzy.

M alarz chiński zasługuje na  nazwę artysty ; o- 
brazy jego  są pełne życia i praw dy, mówią za sie­
bie same bez kom entarzy robią silne na widzu 
wrażenie.

L iteratura  Perjodtjcsna.
W  Gazecie W arszaw skie j czytamy znowu list 

w ędrow ca z W enecji. A utor zw raca uwagę na  
różnicę ja k ą  tam znalazł teraz, w usposobieniu 
tam tejszych mieszkańców do zabaw karnaw ało­
wych, porów ny wając W enecję dzisiejszą z W en e­
cją jak ą  w idział przed  dwoma laty. Daw niejszą 
wesołość, pow iada w ędrow iec, zajęła powaga, 
m yśl o interesach lub jak iś odcień niewysłowione- 
go smutku. Dziwić się tem u nie można—je s t to 
jakaś ogólna epideinja!

S I K 1 1 .1,
N ak ładem  xiegarni i sk ład u  nu t m uzyczńyc G> GEBE­

T H N E R A  1 S P Ó Ł K I  w pałacu  hrab i S tanis ława P o to ck ie ­
go p rz y  ulicy K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  Nro 1 7, p r z y ­
szły z li tografji w L ipsku  wyjątk i z o p e ry  H alka  S tan .  
Moniuszki, u łożone na cz te ry  ręce  część I. Cena Rsr.  
1 kop .  8 0 .— Fantaz ja  z o pe ry  H alka, u łożona na fo r te ­
p ian  i o fiarow ana panu Ant. K ątsk iem u  przez J. N o ­
w ako w sk iego .  Cena kop. 90. (Ner 74 .__ ).)

Zbieranina.— W  jed n y m ’z ostatnich n u ­
m erów „Illustracji Londyńskiej'* (Illu staradet 
London News) zamieszczony je s t  in teressu jaey  
artykuł, z dołączonym  rysunkiem  arty sty  chiń­
skiego, przedstaw iającym  obrazy z życia palacza 
opium. .Pierwszy obraz pełen oryginalności, przed­
stawia sposoby przygotow yw ania opium, k tóre 
Indje dostarczają Chinom w ogromnej ilości, bo 
70,000 fur corocznie, k tó re potrzeba jeszcze o-o- 
tować, cedzić i parzyć, a dopiero przechodzi 
w ręce kupców  i palaczy.

Obraz drugi przedstaw ia Chińczyka palącego 
toż opium z upodobaniem  smakosza; z jego  stro­
ju  i bogatego dyw anu na którym  leży, można w y ­
prow adzić wniosek, że Chińczyk je s t  bogaty;przy  
nim siedzi jego  żona i pali fajkę, a służąca podaje 
państw u piróg z ryżu. N a rysunku  daje sie spo­
strzegać różnica pomiędzy paleniem  tytoniu i pa­
leniem opium. Palący opium, w łożył odurzającą 
roślinę do fajki, przytknął j ą  do ciągle pąlącej się 
lam py, wciąga dym w  siebie i wypuszcza go u- 
staini i nosem. Opium użyte w ten  sposob, sp ra ­
w ia chwilowe rozdrażnienie, dodaje sztucznej fan- 
tazji, ja k  dziecku'kieliszek mocnego wina, ale nie 

W  Drukarni J . Ungra — Wolno drukować — Warszawa dnia 4 (16) Marca 1859 r.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y . 
A ugustow ski Lucjan ob. z L ip sk a  n r  6 3 4 . —  C horo- 

mański H en ry k  ob. z B ia łobrzeg  n r  585. — F i ja łk o w ­
ski J ó z e f  ob. z P o k rz y w n icy  n r  492. —  Kosiński J ó z e f  
ob. z K rask  n r  5 7 0 .— Miniszewski Antoni ob. z M icha­
łow ic  n r  585. —  O rdęga  Maciej oby. z Ż e lechow a n r  
5 8 4 . -  Rogozińsk i H en ryk  ob. z B ia łobrzeg  n r  5 8 5 —  
S oko lm ck i Michał ob. z P a w ło w ic  n r  584 —  Zalew ski 
P io t r  ob. z Brześcia  L itewskiego n r  585. —X ią d z  Sw ięt-  
czak B o n aw en tu ra  p rz e o r  A ugustjanów  i S zpe rn og a  
M ikołaj x iądz  tegoż zgrom adzenia  z K rak o w a  n r  113. 
b cn e jld s  b ranc iszek  inżynier  z L on d y n u  n r  1766. 

W Y JE C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
B ocheński F ranc iszek  ob. do R u d y  Malenieckiej. __

Cola.santi W incenty  a r ty s ta  m uzyki do P e te r sb u rg a .  —  
D om ański Antoni ob. do Zalesia. — M oszczeński W a ­
len ty  ob. do K rzym ow a. —  W o jc iecho w sk i  E ugeniusz
ob. do Prus inow ic . — Goetzendorf-Grabowskf A dam
k am er ju n k ie r  d w o ru  p rusk iego  do B erlina .—  Z arzyck i  
E d n l łm A o b .  do Białego.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: Kamień pro­
bierczy.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Łucja  z Lamermooru.
c y j ł ł b c  H i r v r v c :

]>ziś W ielkie Przedsiawienie 
w Ujeżdżalni przy ulicy Hrólewukić.).

Starszy Cenzor, F. Sobicszczański.


